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M T Ł O  S C  y  S Z A-1. E W S ?  W  O
Omni: amans nmens: ejl fu r o r  omnis am or.

i ̂  VVV*lti  ̂?
M iał On wprzód oczy ,  z  niemi fi5 urodził ,  
Y dla tego też mądrze ludzi wodził .
Z  tą d dawnych, cza ſow  święta m iłogć  była ,  
K ie d y  to w  zgodzie każda para żyła,,
Ani r e y w f t a d l e  nikt rozrywał zgody,  
Śmierć ty.lko fama czyniła rozwody.
Foki wigc miłość oczy w  g łow ie  miała, 
P o ty  rozumnie kochać,Cię kazała, 
Straciwſzy oczy,  w  każdym błądzi kroku, 
Tak ślepa w Białcę, isko też. w  Ocroku:

Na R. P .  1778. 

Nro: X.

Dnia 4. Lutego

1.

K Baba



Baba w  w yro fik u: W yrodek  fię w babie 
Kocha, w  D y a n ie  rozumie, gd y  w żabie, 
W ſzyftk o  to czyni Kupida ślepota,
C iemnego Bożka ciemna też robota.

Kupido ted y ,  gd y  miał iefecze oczy  
W  'głowie ,  B og in ię  raz ſzalenſlwa zoczy  
( N ie  dziwuycie fię, bo wiedzieć potrzeba,
Ze  też ſzalenftwo było  boltwem nieba)'
A iak to zaw łze  dzieci lubig niłode  
Jgralzki,  chciał z nig poi grać, lecz ſzkod? 
Odniofł nieborak, bo ta iak fizalona 
)gtaigc,  miafto lifiego ogona 
Czymfiś gb twardym uderzyła w  l ice ,
Z e  w y p ły n ę ły  obie mu zrzenice.

Wrzaśiiie kupido, potym fig rozpłaczej 
Porwie go matka, iak ſparzoną (kacze,
T u l i  go, ale ſóma Łardziey ſzlocha  
N ad tak nieſzezęſnym priypadkiem-pieſzczochc  
T o iednak wſzyftko nie ii leczv ſyna 
Biednego w oriym razie Kupidyna,
W ięc  roziuſzona iako lwica iaka
B :eży do nieba, nioſgc iedynaka
Przed tron Jow iſza ,  tam żal ſw o y  rozwodzi,
O  ſprawiedlj wóść proſząc, iak fię . godzi.

U ża H w ſzy  fię, zwoła jo w iſz  Bogi,
W otow ać  każe na ow traf tak {rogi,
D łu g o  B odowie  w ſwytn górnym lenacie 
Delibeiuią o tey  oczu Bracie,
Y za  y  przeciw ,  racyi dość w yp a d a ,  "
Lecz to do wzroku wrócenia nic nada,
Tandem po d łu g ie y  między ſobą zwadzie1,  
Takie  ſ in c it t tm  w oney  (lawa radzie:
A by  Szalefaftwo wodziło  Kupida, 
Gdziekolwiek-chodzie  ślepemu fig przyda.
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Ztąd nigdy M iłość  nie ftąpt v kroku,

B y  właz Sźaieńftwo nie łz ło  pizy iey boku, 
Z  mm lako ślepa w towarzyftwje chodzi,
A za nią biegg y  ftarzv y  młodzi.

II.
B I A Ł O G Ł O W A  y  S E K R E T :

Vinum  i?  mldier, ininnci ſe c r t t i .
S Alomon mądry, który wſzyftko wiedzidf,

O Białogłowach tak n iegdyś powiedział:
Z e  Sekretowi ( a  twierdził to ś m ie l e )
W in o  z Niewiaftą, fią riieprzyiaciele.
Kto fig upiie, fam niewie , co plecie,
A Białogłowa y  trzeźwa, w ſekrecie 
N ic  nie utrzyma, lub rzadko: boć drugie 
Znam, co lęzyki wzdy mai§ nie d ługie ,
A  leżeli co w yp ow ied z ieć  rady,
T o  lub z płochości, lub z gniew u y  zw ady .

Jeden Jegomość doznać fiwey Iey mości 
•Chcąc w zachowaniu ſękretu ftałości,
Gdy ſpać ſzedł z żonę, w z ią ł  iaie kokofze,
Y o pułriocy krzyknie ,  żono, znoſzgł  
Oto fam iaie, ktorem zniolf dopiero 
A bole cierpię, iak c ięty  fiekietą.
Porwie fig żona, zawoła : ,a to co ?
W idzi ,  to iaie, nie- wie iaką mocą
Stał fię tak wielki dziw , czyli  przez czary?
Czy też przez dopuft iakiś Bolkiey kary ?
W  tym mąż iey  rzecze: żono moia droga 
Ta mi przygoda ieft to rana ſroga,
Jedni fię będą śmiać ze mnie, a drudzy  
Sk azyw ać palcem, Pannwie'y  ftudzy,
Jak na raroga; a przeto cie proſzg,
Byś nie m ów iła  nic, że iayca zuoſzę,
N ie c h a y  te cuda u nas fię zaraią,
N iech  tam nieſzczgście weźmie ſw o ie  iaio.

iſona



Zona przybiega, ?.ę w świecie nikomu 
O tym  nie'powie, ni w ynief ie  z domu.

A le  ledw o dzień, led w o  z  łojka witała,"
D o  przyjaciółki, dobrej pobieźała ; ‘
A  wieſz co kmoſzko ? ftralżnefie dziś rzeczy,
Z m ym  Panem ſra ły ,  ale wprzed na pieczy  
M ie y  ſekrer, abyś to nie  powiedziała  
Żywemu człeku; ta przyfiądz mufiała.
Oto iak kuize,  mąż m oy dziś znioiſ iaie, 
Przyfięgam, niechciey rozumieć', i e  baję,
Lecz ielzcze cię raz ia o ſekrer pro ſt fj  
Bobym zginęła, Je z domu w yno ſzę .
Drwiſz , rzecze knioſzka, cbciałaźbvm cię-zgubić? 
U m iem  fię y  ia też w iekrecie lubić.

W  tym (ię rpzefzly. Ledwo nie udufi 
Sekret ten kmoſzke, .y b i e i y ć  iu żn .u s i  
D o  ſ w e y  ſgſisdki, opowiadać cuda,
Lecz  pod ſekrerem rzecz ſ w o i j  tak uda,
Z e  rrdafto iaia, cp miał znieść, iednego,
Trzy powiedziała z przyczyrfku lepſzcgo*.
Jdzie to ds!eV, iedna drugjey baie,
A  każda więcey iaiec z nich ptżydaie,
Lecz pod (Ikrecu obowiązkiem wieikim,
Az fif tsź ludziom tajemnica wſzelkim  
F o  całym mieście ftaJa rczgłoſzona,
A l e  tak dobrze w iaycach rozpłodzona:
Z e  nim fię ſkończył dzień on do wieczora, 
M o w io n o :  źe mąż zniotf fto iaiec wczora.

Słuchay Kurtna, ten dwoyga ża łow ał  
Rzeczy: raz k ied y  po morzu żeg low ał  
Mogąc iść lądem: druga, gdy kobiecie 
Z w ić r z y ł  fię rzeczy będąćey vv ſekrecie.
Y  ty ,  ieźe li  ſekret cliceſz ukryty  
W iec,  nie pow ieizay  uſzom go kobity.
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M oc, ktorj mai§ Eayki u Pnſpol/iwa.

"jta ptrficiendum ej!' f i  quid agere aut efficere 
ve!is, ut hummes te n o n ſ th m  audiant heriim etinm 
hbenter fiudioſecjne md-ant. Gic . p r o  Ccelio.
W  Grecji niegdyś by Ja znamienita

Athcnjkn rządem iw ym  rzeczpoſpolira, 
Ktorf Kto i Filip podbić knował w  g ło w ie ,
Jak myśl§  zawſze wjeicy Monarchowie,
B y ł  t*m ten zwyczay, że (lała na rynku  
Katedra, a kro przywieść do uczynku 
Chciał Kid i akie go, tedy nie miefzksnie  
Z w o ł y w a ł  mieyftue dufze na Buchanie,
Y w  t e y  Katedrze na kiztałt kazrrodzteie 
Perorował im, y  w y w o d z i ł  dzieie.

Jeden z tych M owcow fiawnycb w onym  m ielc ie ,  
C zy  to Demoſllien, czy któ in n y  w reście, 
Widząc Oyczyzng w niebeſpiecznym ſtanie,
Jak Filip  ciiytry zdrad§ czuwał na nip,
Na rynek w razie tym lud mieylki zwoła,
Tam na głos mówi,  co rozumie zgoła ,
Aie  poftrzega z w ie lk im  ſwoim Triuirkiem,
Ze ffowa iego miiai^ ſie z Ikutkiem : 
jedni ziewai.j, rzadki go kto ifueha,
T en  fzepce, a ow nadftawia mu ucha,
Ci fię na figle  ch łopców patrzg, o w i  
Ledw o co z niemi igrać nie gotowi.
Markotno M ów cy, iuź g lo ſu  dobywa,
Już kraſomowlkich ſztuk wſzyflkich za iyw a ,  
Przytacza B ogow  dzieie y  pizykłady,
Umarłych do ſ w e y  p rzyw oływ a rady,
Krzyczy y  wrzeſzczy, poci mu fie g łow a,
A le  daremnie na wiatr puſzcza i ło w s ,
G'dyi to Poſpólftw o głupie nie uważa,
Co Kraſomowcg śmiertelnie araża.

A w tym
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A w t v m  mu koncept do g łow y  przychodzi, 

Zmieni g łus z rzecZą,,y tak im rozwodzi:
Raz (  rriowi ) idąc wdrogg Ceres, w ſpołke  
W ęgorza  z fobą w zię ła  y  ''ilkojkę,
Jdg .  Bogini, Ryba, Ptak, a ż , k i e d y ,
P r z y ic j  w  wędrówce, tev nad rzckg wtedy  
W ęgorz w  pław pn ſzsd ł ,  a zaś przeleciała 
JaſKołka . . . Jakże Cerer przejechała?  
Poſpolftwp krzyk'..ir. A ru Moryca pow ie:

• jakież, Słuchacze py.ſt.ki w waſzey g ło w ie !
T o  fię o pijzeiązd pj tacie Bogini,
A o to, z wami co Filip uczyni,
N i e  dbacie.' kiedym wam poważne rzeczy 
M ów ił ,  w yjc ie  ifow n ie  miel i na pieczy 
Moich: a g d y z a s  hayki warn przynoſze,  
A u d yen cyą  wnet p w a s  u pro zg.
C zym  (prawił, że lud pilnie  ifuchał wſzyęek,
Y  Iłowa ną (w oy obrocił pożytek.

Bayka fię widzi brednię hydz z początku 
Lec* w ieie  ma w fw y m  zdatnych rzeczy wątku. 
Czgfto za M o w (|ę, z , Cenzora ſprawy  
Z łe y  ſlanie, wiodąc ludzi  do p prawy,  
Takiemi Ezop  baykąmi, fię w fław ił ,
Y  w obyczajach lud gruby poprawił,

1 V .'
K S I Ą Ż E  y  L E W  M alow an y ,

Fat t viam in w n ien t .

MTał ieden Kiifź.e iedynaka ſyn»,
Z  którego rofkoſz była  mu ledyna,

Z jedynakami y  chłopi (ig pieſztzą,
B y  ich nie tykać,  baby nawet wrzelzezą,
A nuż dopiero, coź nie robi Kfiąźe 
Z  pociech, gdy  ſyrra żona mu zawiąże.
Skoro mu ted y  ſyn  fię ow urodził,
Do Aftrologa, co p tzy ſz łe  dochodził'

Rzeczy
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Rzeczy^, udał fię, chc^c, aby z gwiazd ſzykt* 
p rzy  narodzeniu, dobvł  piognoſtyku:
Takiego lo('u ſpodziewać fię trzeba 
Synowi,  co mu obiecują nieba?
\V z i§ w ſz v  Aftrolog wiadomość godziny,  
Ktorey Kfi§zątko miało narodź,ny,
Poczuł', w  lepi w izy  w  niebo w z rek ponury,  
Kreślić na karcite' Jicżby y figury,
A  potyrn z ftrachem Kii?żęcia prlTeſhzeźe, 
N iech do dwudzieftu tylko lat fię ftrzeże 
Lwa, a wfzyftkom u dobrze obieęui§ 
G w iazdy, Iwa tylko ftrzedz fię prrykazui§.

U w ie r z y ł  Kfi§ze, a i»ko u o fo i iw y  
Oyciec ,  przypadek chcgc ren n ie f jęzęś l iw y  
Odwrocie ,  zakaz czyni ſwyrn wyrokiem,
R v  Syn z pałacu nie w ychodził  krokiem, 
Krory obſzerny wybudować każe,
Czuvi>e do koła rozftawjwſzy "łhaże,
W  rożne ozdoby pizyftraia w  nim ściany 
Pokoiow , ścieląc po ziemi d y w a n y ,
B v  zas to lż ey ſzym  uczynię więzienie,  
Wſzelkich ro&oGy wriioft tam zgromadzenie.

Gdy doroif P a n ic z ,  ła two fię dowiedział,  
Za co w u czc iw y m  tvm wjęzieni<n ſiedział, 
D z iw n ie  go zarym relkno w  ow ym  b yło  
Zamknięciu, źe fię wyniśtf nie godziło* 
Naywiękfize było  zaś tego kochanie 
Kfigżgtka w łowach, jedno po low anie  
Z  natury kochał, ztgd b y ło  nayc ięży ,
Ze czas w  pokoiu bez łow ow  mitrgźy. 
W takich tęſknorach dwudziefiu doiaſła  
Lat Kfifźe, n igdy  nie w y ſzed ł ſzy  z miaftal 
Śliczne obicia w tvm pałacu b y ł y ,
Które Kfigzęcia m łodego  cie f?yły ,

Na tych
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N a tych ſżpaleraeh cyyſzywaue łowy,'
D o  których umyff miał zaw ſze  gotowy.
M iędzy roźnemi, co ie  wyrabiano,
Z w ie iz ę t y ,  y  lwa na obic ia  ſzczwano,
Kfiąłę , co wiedział telknicy przyczynę,
Kładąc .zamknięcia ſw e g o  na lwa winę, 
Rozgniewawſzy, fię na niego niebacznie,
Sroźyć ſię iakby na żywego zacznie:
T v ś  mi przyczyną (  mówiąc )  niecne zwierze  
W ię z ie n ia !  y  L wa uderzy w tev  mierze  
Obicianego,  pięścią tak ftraſzliwie,
Ze fie zkaleczył o gwoźdź nie ſzezęśl iw is  
Ofbty, który tkwiał pod obiciem (krycie,
Y  od tey  rany. (kończył ſw o ie  życie.

T ak  Pan ROG ludzkie ciekawości karze,
Gdy temu wierzym, •'o wróżą Gwiazdarze.
T y  fię o gwiazdy,  coc' nioſą, nie baday,
Przed Opatrznością lecz Rolką upaday,
N iech  czyni  co chce: jakikolwiek w  czafie 
Los padnie,  niech iey  chwała rożſzerza iię.

Traf fie podobny zdarzył Ą ſch yhw i  
Poecie .  Temu g d y  raz Wie ſzczek  powij  
Z e  ieźli fobie życzy przedłużenia 
Ż y c ia  na świecie, b y  fie ftrzegł fklepienia. 
U w ie r z y ł  próftak Poeta, y z miafta 
W yn io i ł  fię w  pole, gdy w nim boiaźń wzraft* 
Przypadku, lecz ten y  ram go nawiedzi,
B o  gd y  pod gołym niebem ł y ſ y  fiedzi,
Orzeł porwa\vſzv w  ſwoie żółwia ſzpony,
Gdy go zieść n/ę mógł, bo b y ł  zaſklepiony,
O ły ſą  g łowę Poety, z wyſoka
Rozbiia, co mu zdała fię opoka
B ydź.  Tak śmiertelne, od źofwiowey, blizny
Odniofl  Poeta, acz małey (k lepizny ,
Y ten, który fię bał w mieście (klepienia,
N i e  uizeclł ſw e g o  w  polu przeznaczenia.


